
j v  7 Dodatek do Tygodnika katolickiego. do ^  i0.
Urna i ołtarz uszanowane zostały przez trawiący ząb czasu 

i unikły spustoszenia ludzkiego.
Za czasów Barbarossy korzystali zakonnicy klasztoru przyty­

kającego do bazyliki z łaski i poważania, jakiego zażywali u ce­
sarza, i ustrzegli drogocenne relikwie od zniszczenia w zrabowa­
nym i spustoszonym Medyolanie.

14. Stycznia r. b. poczęto kopać za ołtarzem i znaleziono 
wielką porfirową urnę ze sztucznemi wyrobami. Nazajutrz w przy­
tomności proboszcza bazyliki i komissyi przystąpiono do szukania 
pierwotnych grobów św. Ambrożego, Gerwazego i Protazego. Dwa 
groby po obu stronach ołtarza zostały odszukane.

Grobowiec po prawej stronie ółtarza in cornu evangelii za­
mykał tylko proch zmieszany z kawałeczkami drobnemi kości 
i odłamek ampułki. W  drugim grobie in cornu epistolae znaleziono 
takoż szczątki kości z prochem, kilka zębów, kilka nitek złotych 
i 14 małych monet. —

Jedna z tych monet, nadzwyczaj rzadka, bo z czasów Flawi- 
usza Wiktora pochodzi, jak  to dowodzi wyryty na jednej stronie 
obraz tego młodego cesarza i napis: DOM. NOSTER MA. FLA. 
VICTOR P. P. A. Y. Na drugiej stronie monety znajduje się 
brama pretoryańska z gwiazdką u góry i napisem: SPES RO-
MANORUM. Pod bramą czytano znak S C S P (Sisciae per- 
cussa). Znaczy to, że moneta pochodzi z czasu, kiedy Maximus 
i W iktor byli panami Siscii lub Sissii nad Sawą w Panonii. Było 
to dwa lata już, jak Gerwazy i Protazy spoczywali w swym gro­
bowcu.

Druga moneta ma obraz pobożnego Teodozyusza z napisem : 
D. N. THODOSIVS P. F . AVG. na odwrotnej stronie jes t obraz 
dwóch bogiń zwycieztwa trzymających palmy i korony i napis: 
VICTORIA AVGGG.; prawdopodobnie odnosi się to do trzech 
Augustów, ojca i jego dwóch synów Arkadyusza i Honoryusza 
i do dwóch zwycięztw odniesionych nad Maximusem i Eugeni­
uszem r. 394-. Ponieważ zaś Ambroży św. umarł 397 r. zupełnie 
słusznie grób po lewćj stronie ółtarza, zęby i kawałki kości za 
jego relikwie uważać można. —

Dwie inne monety srebrne pochodzą z czasów św. Wawrzyńca 
biskupa Medyolanu i Theodoryka. Świadczy to obraz  ̂cesarza 
Anastazego wówczas panującego i napis: D. N. ANASTASIV3 
P. T. AVG. i słowo CONOB oznaczające pochodzenie z Konstan­
tynopola; na odwrotnćj stronie znajduje się monogram Theodoryka 
pomiędzy krzyżem a gwiazdą z napisem INVICTA ROMA C. M. 
Trzeba przypuścić, że św. Wawrzyniec kazał otworzyć grób swego 
sławnego poprzednika, aby wyjąć relikwie i dwie monety swego 
czasu tam złożył. Reszta monet bardzo małych nie podaje ża­
dnego objaśnienia. —

6. Projekt do prawa o konstytucyi cywilnej dla duchowień­
stwa wylęgły w głowie Petrucellego członka parlamentu włoskiego, 
zbyt radykalny był, ażeby mógł być przyjęty. Rząd włoski nie 
chce przez tak gwhłtowne środki, zjednać sobie sławy wroga ko­
ścioła. Po mału dojdzie do swego celu. Dziś jednę wyłamie cegłę 
z Kościoła, ju tro  drugą, tym pewniejszej doczeka się ruiny, jeżeli 
Bóg nie wkroczy.

7. Ministerstwo piemonckie przedłożyło Izbom projekt do 
prawa dotyczącego korporacyi religijnych, tak zakonnych jak  świec­
kich, które znosi jednym pociągiem pióra. Dobra ich mają być 
oddane pod zarząd administracji ku temu wyznaczonej. Zakon­
nikom roztwiera ‘się iórta klasztorna, mogą wyjść na wolność, 
a pensyi rocznćj 600—700 franków pobierać będą. W tej chwili 
są we Włoszech 82 zakony, 2,382 klasztory, z których 1,784 na­
leży do zakonów dzierżących posiadłości a 658 należy do zakonów 
żebrających. Zakonników professów jest 15,494, zakonnic 18,198, 
braci konversow 4,468 zakonnic konvers. 7,671. — Co zaś doty­
czy biskupstw i prebend proponuje minister dopiero po śmierci 
obecnych posiedzicieli zamienić nieruchomości ich na renty 
państwa. —

Francya. Dzienniki lugduńskie publikują list następu­
jący, jak i kardynał Bonald arcybiskup lugduński wysłał do ducho­
wieństwa swej diecezyi względem deputacyi posłanej do Rzymu:
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Drodzy współpracownicy 1

Wprowadziłem dzisiaj na audencyą do Ojca św. proboszczów 
diecezyi lugduńskiój, którzy przybyli przedłożyć proźbę doty­
czącą naśzćj liturgii. Papież żądał, abym był przytomny tćmu 
posłuchaniu. Jego Świątobliwość przyjął XX. proboszczów ze zwy­
kłą łaskawością. Nie mogło być mowy o proźbie; papież nie

chciał jej przyjąć. Oto słowa jakiem i przemówił do naszych ka­
płanów:

„Panowie życzylibyście sobie utrzymać waszą dawną liturgią. 
Rzecz to bardzo słuszna: utrzymacie ją . Myśmy tylko potwier­
dzili w niektórych punktach nieznaczne zmiany, jak ie  dokonane 
zostały we waszyph obrzędach. IY ak w Sobotę Wielką przy po­
święceniu ognia, arcybiskup albo kapłan celebrujący _ zamiast w 
komży, ubrany będzie odtąd w kapę. Podobnych zmian będzie 
kilka we waszej liturgii. "

Lecz Wasz brewiarz i mszał nie należy wcale do waszej da­
wnej liturgii. De Montazet i parlament wam je wsunął w lękę i 
dla tego zbezczeszcił waszą wspaniałą liturgią, Potrzeba pomału 
i roztropnie zagładzić te plamy. Wyznam Panowie, że serce moje 
zranione zostało przez agitacyą pomiędzy duchowieństwem lugduń- 
skiem, w diecezyi, k tóra nas darzy tylu pociechami i tak  droga 
jes t sercu naszemu. Głęboko dotknięci zostaliśmy, czytając w 
dziennikach artykuły dotyczące zmiany brewiarza, a zwłaszcza 
gdyśmy się dowiedzieli, że w tym względzie znieśliście się z wła­
dzą świecką. Minister pisał do ambassadora, jakoby władza świe­
cka znała się na tych kwestyaeh liturgicznych. Kwestye te na­
leżą tylko do Kościoła, zastępcy Jezusa Chrystusa i waszego 
arcybiskupa. Nje mogliście mi większej wyrządzić boleści, jak  
podobnem postępowaniem. Naśladujcie ten szlachetny Episkopat 
franeuzki, który tak  się poświęca interesom kościoła, tak dobrze 
rozumie obowiązki swoje, a który w naszych nieszczęściach tyle 
dobitnych dał dowodów swego przywiązania i wierności.

Zresztą Panowie, przy wprowadzeniu brewiarza i mszału 
rzymskiego "wszelką zachowamy roztropność. Rozpoczniemy udzie­
lać nowy brewiarz subdyakonom a z czasem wróci wszystko ̂  do 
swego porządku. Nie zapominajcie żaś nigdy, że jesteście winni 
posłuszeństwo Namiestnikowi Jezusa Chrystusa i waszemu arcy­
biskupowi. Błogosławieństwo Ojca i Syna i Ducha św. niech 
zstąpi na was i będzie z wami na zawsze.“

‘ Takie drodzy współpracownicy są słowa, jakieśmy dzisiaj 
słyszeli z ust papieża. Zachowamy je w sercu naszem, będą nam 
regułą naszego postępowania.

Przyjmijcie zapewnienie mego niezwruszonego przywiązania 
podp. f  L. I. M. Kard. de Bonald 

Arcyb. z Lyon.

2. 16. Lutego wyjechało z Paryża 5. nowych młodych mjs- 
syonarzy. X. Mellac przeznaczony do Siani; X. Boscard do Ko- 
chinchiny wschodniej; XX. Henryk Lemće, Alfred Roustant i Ka­
rol Chalirier do Kochinchiny zachodniej. Przed ich odjazdem 
odprawiło się w kościele missyi zagranicznych uroczyste nabo­
żeństwo na ich intencyą. X. Martin dyrektor seminaryum w Pu- 
olo-Pinang przemówił kilka prostych a wzruszających słów po­
żegnania.

3. W ostatnich latach utworzone zostało w Angers za sta­
raniem O. (Jhaignon S. J. pobożne stowarzyszenie pod wezwaniem 
Józefa św. na korzyść zmarłych kapłanów. Dyrygowane przez 
radę ze znakomitych duchownych złożoną, obdarzone znakomitemi 
odpustami liczy to Towarzystwo obecnie 10,000. członków. Każdy 
z tych członków płaci rocznie składkę, a procenta z tak  utwo­
rzonego kapitału rozdaja sie na mszalne stypendia za dusze zmar­
łych kapłanów. Od 1. Stycznia t. r. co tydzień sto mszy św. by­
wa czytanych i to 25. za wszystkich księży zmarłych a 75. za 
członków zmarłych Towarzystwa. Liczba tych niszy św. powię­
kszać sie będzie z wzmagającą się liczbą składkujących.

Ojciec św uderzony tak pomyślnym rezultatem tego Stowa­
rzyszenia i chcąc rozpowszechnić to święte dzieło, udzielił ka­
żdemu kapłanowi należącemu do tego lowarzystwa łaskę osobi­
sta ółtarza uprzywilejowanego trzy razy na tydzień, tak  że każdy 
z tych kapłanów, przy jakimkolwiek ołtarzu odprawia mszą św., 
odpust zupełny dla dusz czyscowych trzy razy w tygodniu wyje­
dnać może. '

4. W Paryżu wyszły z pod prasy „ Listy mewydane benelona 
arcybiskupa z Cambrai“ (Letires inedites de Fćnelon, areheevec/ue de 
Cambrai) z przedmową i uwagami kanonika Barbier de Montault 
z Anagni. Dzieło to zawiera 65 listów pobożnego arcybiskupa. 
W  chwili, kiedy wydanie wszystkich dzieł Fenelona się przygoto­
wuje, autor wydaniem nieznanych aż dotąd listów wielce się przy­
służ}!. Sama korespondencja Fenelona zaledwie w 26 tomach się

^ °n 5. W Niedzielę 21. Stycznia składali przysięgę na wierność 
cesarzowi w kaplicy cesarskiej w Tuileryach Mgr. Dubreuil pro­
mowany na arcybiskupstwo w Avinionie i ks. Gazailhan i Dours 
nominaci na stolice biskupie Vannes i Soissons.

6. Dekretem ministra wychowania obdarzone zostały dwie 
zakonnice z kongregacyi d’E v ro n , siostra Hortensya Leveque 
w Ballon i Pelagia Gondardu Bessć medalami spiżowemi za zna-
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k o m ite  z a s łu g i p o łożone ko ło  w ychow ania w  ro k u  1862. O prócz 
teg o  k i lk a  s ió s tr  z te j sam ej k o n g reg acy i z a  odzn aczen ie  się  
w  k sz ta łc e n iu  n a  w zm ian k i honorow e zasłu ży ły .

7. N W . b is k u p  z L im oges u d a ł s ię  17. L u te g o  do R zym u, 
b y  z łożyć  u  s tó p  O jca św . Ś w ię to p ie trz e  .z e b ra n e  w d iecezy i swej 
w ynoszące  32 ,000 fran k ó w . —

R e l g i  a .  Jo u rn a l d ' A nvers  d a je  sp ra w ę  ze zg ro m ad zen ia  
cz łonków  n a leżąc y ch  do d z ie ła  Ś w ię to p ie trz a  w A nvers. N a p o ­
s ie d zen iu  jen e ra ln ćm  o d b y te m  22. L u te g o , by ło  obecn e  d u ch o w ień ­
stw o  ze w szy stk ich  parafii i w ie lk a  liczb a  członków  czy n n y ch  teg o  
T o w a rz y s tw a . P rz ew o d n ic z ą c y  d z ie k a n  B e eck m an s w k ilk u  s ło ­
w ach o celu  te g o  ze b ra n ia  w y k a z a ł;  p rz y p o m n ia ł p rz e p isy  k a rd y ­
n a ła  a rc y p isk u p a  z M alines D z ie ła  św ię to p ie trz a  d o ty czące , a 
■wreszcie d a ł  g ło s se k re ta rz o w i V an  d en  H au te . S e k re ta rz  p rz e ­
c z y ta ł ra p o r t  z czyn n o śc i w sz y s tk ic h  s e k c y i te g o  to w arzy stw a , 
k tó ry c h  zb io ry  i sk ła d k i n a  k o rz y ść  O jca św . w y n io sły  w r. z. 
45,630 franków . H r. le G relle  p rz e c z y ta ł sp raw o zd an ie  ze śe ssy i 
de leg o w an y c h  d iecezy i b e lg ijsk ie j, o d b y te j w B ru x e lli 13. S ty ­
czn ia . P o d n ió s ł f a k t ,  że  d z ie ło  Ś w ię to p ie trz a  j e s t  ro zsze rzo n e  
w całe j B e lg ii i zn ak o m ite  od  w ie rn y ch  z e b ra ło  ofiary . D iecez y a  
M ech liń sk a  p rz y n io s ła  200.000 franków 7,d ie c e z y a  G an d aw sk a  190,000 
f r .,  d ie c e z y a  B ru g e s  75,000 f r . ,  d ie c e z y a  L ie g e  145,000 franków , 
d ie c e z y a  T o u rn a y  60,000 fr.; d iecezy a  N a m u r 80,000 fr. co razem  
w ynosi 700,000 fr.

O prócz te g o  B e lg ia  w y s ła ła  w r. 1863. d la  lo te ry i p ap ie sk ie j 
p rz e d m io ty , w arto śc i 200,000 f r . ,  i ro z e b ra ła  a k e y e  n a  4 m iliony  
p o ży czk i rzy m sk ie j. J e s t  to  św ia d ec tw o  żarliw ej w ia ry  k a to lik ó w  
b e lg ijsk ich , m iłości i p rzy w iązan ia  do g ło w y  K ościo ła .

A n g l i a .  W  C z w artek  28. S ty czn ia  w m ałe j w iosce C av ers- | 
w ali w S ta ffo rd sh ire  now y ko śc ió ł pod  w ezw aniem  św. F ilo m en y  
u roczyśc ie , w śró d  n ap ły w u  duchow nych o tw arty  i pośw ięcony  zo ­
s ta ł  p rzez  b isk u p a  z B irm in g h am  M gr. U lla th o rn e . Im ię  C avers- 
w all C astle  j e s t  z n a n e  w szystk im  k a to lik o m  an g ie lsk im , ja k o  re - 
zy d en cy a  zako n n ic , k tó re  s ię  sch ro n iły  do A n g lii  w czas ie  re w o ­
lu c j i  f ra n c u z k ie j. D ziew ięć  l a t  u p ły n ę ło , j a k  to  zg ro m ad zen ie  
B e n e d y k ty n e k  p rzen io sło  się  do S a in t M ary’s A bbey  w O ulton , o 
sied em  m il od  C av ersw all o d d a lo n eg o  m iejsca . W łasn o ść  ich  
sp rz e d a n ą  z o s ta ła  pew n em u  p ro te s ta n to w i, k tó ry  zn iszczy ł k a p lic ę  
zb u d o w an ą  p rz e z  z a k o n n ic e  a  k o n se k ro w a n ą  od czcigodnego  b i­
sk u p a  M ilnera. U bodzy  w ieśn iacy , k tó ry c h  p rzy k ład  i n a u k i z a ­
k o n n ic  naw ró c iły  do k a to lic y z m u , n ie  m ogli u częszczać  n a  m sze 
św . an i tć ż  p rzy jm ow ać sa k ra m e n tó w  św. W 'ty m  ce lu  tr z y  i 
c z te ry  m ile  chodzić  m usie li. S zczęśliw ym  p rz y p a d k ie m  zd arzy ło  
się , że  w łaśc ic ie l p ro te s ta n t  o d p rz e d a ł tę  w łość k a to lik o w i R adcliffe, 
k tó ry  j a k  n a jsp ie szn ie j odbudow an iem  k o śc io ła  się  za ją ł.

2. W  te j p o rz e  m ityngów  p u b liczn y ch  zap e łn io n e  są  d z ien ­
n ik i  a n g ie lsk ie  k a to lic k ie  sp raw o zd a n iam i ze  se ssy i do rocznych , 
ja k ie  k a to lic y  odb y w ają  po  p ro w incyach  n a  k o rzy ść  sz k ó ł i k o ­
ściołów . N a  zg ro m a d z e n iu  w D u d ley  w W o rc e s te rsh ire , p re z e s  
J o h n  A cto n  cz ło n ek  P a r la m e n tu  w p rzy d łu ższe j m ow ie ca łe  o b e ­
cne  p o ło żen ie  i s ta n  k a to lik ó w  w A n g lii p rzed staw ił. M ów iąc o 
em ancypacy i k a to lik ó w , k tó rą  n azw a ł b ard zo  s łu sz n ie  n iezupełnem  
zw ycięz tw em , rz e k ł  p o m ięd zy  innem i:

,,356. la t  u p ły n ę ło  od ' teg o  czasu , a  ileż  to  jeszcze  n ie  p o ­
zo s ta je  do sp e łn ie n ia , ażeb y  w e w szy stk ich  d e p a r ta m e n ta c h  p a ń ­
s tw a  try u m fo w ała  z a sa d a  w olności re lig ijn e j, k tó ra  w onczas u z n a n a  
z o s ta ła . K ilk a  to  dop iero  la t, j a k  k a to lic y  z n a jd u ją c y  się  w sz e ­
re g a c h  arm ii o trzy m ali kape lan ó w . W  o sta tn im  ro k u  m ianow ano 
k ap e lan ó w  p rzy  w ięzien iach  rząd o w y ch . N ic je s z c z e  n ie  zo sta ło  
z ro b io n e  d la  workhouse.

„ Ż ą d a ją  je sz c z e  od w szy stk ich  k a to lik ó w  za jm u ją c y c h  j a k ie ­
k o lw ie k  sta n o w isk o  zau fan ia  śm iesznej i dz iec in n e j p rzy sięg i. T y ­
tu ły  naszej h ie ra rc h ii n ie  są  u zn an e , chociaż  k ró lo w a  pom ięd zy  
sw ym i p o d d an y m i w ięk szą  fiCzy  liczb ę  b isk u p ó w , ja k  k a ż d y  inny  
m ocarz  św ia ta . A le  te  w szy stk ie  c ie ra ięz tw a  n iczern  sa  w p o ró ­
w n an iu  do g w a łto w n eg o  rozk rzew ian ia  p ro te s ta n ty z m u  w Irlan d y i. 
N ie  w acham  się  w y rzec , że  rew o lu cy a  n a js ła w n ie jsza  i n a jb a rd z ie j 
le g ity m is ty c z u a  n ow ych  czasów , rew o lu cy a  b e lg ijsk a  w y w o łan a  
zo s ta ła  p rz e z  u c isk  m nie jszy , j a k  go  n asze  p ra w a  z a d a ją  p o d d a ­
n y m  I rla n d c z y k o m .11 Jo h n  A cto n  k o ń czy  sw ą  p rzem o w ę zn a c z ą ­
cy m  b a rd zo  u s tę p em .

„C ie rp ie liśm y  z b y t  d łu g o  s k u tk i z ły ch  p rz y k ła d ó w  i tra d y c y i 
fa ta ln e j, czas p rz y sz e d ł, a b y  w szyscy  zrozum ieli, że  w olność K o ­
śc io ła  je s t  najin tegraln iej^szą częśc ią  w olności p o d d an eg o , i że  r e ­
fo rm y  żą d a n e  od  k a to lik ó w  s ą  najw ażn ie jszą  częśc ią  teg o , co j e ­
szcze  z rob ić  n a leży  d la  u d o sk o n a len ia  k o n s ty tu c y i angielsk ie j.'*

3. D w a w ielk ie  m ity n g i o d b y ły  się  n a  p o c z ą tk u  L u te g o  n a  
p ó łn o cy  A nglii w m ias tac h  S u n d e rla n d  i N ew ca stle -o n -T y n e . O b y ­
d w a  u łoży ło  ducho w ień stw o  k a to lic k ie  ze  sw em i p arafianam i, a b y

uczcić  c z ło n k a  p a r la m e n tu  I .  P o p e  H e n e ssy . H e n e ssy  u ż y ł te j 
sposobnośc i, a b y  p rzem ó w ić  n a  je d n e m  z e b ra n iu  o  P o lsce , n a  d ru- 
g ićm  o z a w ik łan iach  e u ro p e jsk ic h .

M ow a Ile n e sse g o  o P o lsce  zaw iera  n a s tę p u ją c y  u s tę p  w ażny , 
b o  odsłaniającym p o lity k ę  L o rd a  P a lm e rs to n a  w zg ied em  t o l s k i :

„D w a  b y ły  m o m en ta  w h is to ry i p o lsk ie j ; je d e n  z n ich  b y ł 
w  ro k u  1863, w k tó ry c h  P o lsk a  m og ła  b y ć  b ezp o śre d n io  zb aw io ­
n y  g d y b y  ż y cze n ia  lu d u  an g ie lsk ie g o  b y ły  z iszczo n e  p rz e z  rz ą d . 
G d y  P o lacy  w r. 1831. sta li p o d  b ron ią  w alqząc  j a k  d z is ia j, F ra n -  
c y a  rz ą d z o n a  p rzez  L u d w ik a  F ilip a , k ró la  sp o k o jn eg o  i r o z s ą ­
d n eg o , ż ą d a ła  od A nglii j;*kiego k ro k u  n a  k o rz y ść  P o lsk i, a  A n ­
g lia  odm ów iła . T e n  sam  m in iste r, k tó ry  b y ł w ów czas jo re iy n -se -  
cretary  r. 1831, i n a p isa ł d ep eszę , w y ro k  śm ierc i d la  P o lsk i p o d  
b ro n ią , ten  sam  cz ło w iek  j e s t  dzisia j p ie rw szy m  m in istrem  A n g li i ; 
a  w  r. 1863. k ie d y  F ra n c y a , ch c ą c  P o lsce  d o p o m o d z  ż ą d a ła  od 
A nglii, ab y  flo tę  sw ą w y s ła ła  n a  B a łty k , p o d czas g d y  o n a  sw e 
w o jsk a  do  W a rsz a w y  w yśle , A n g lia  znow u odm ów iła . P o s tę p o ­
w an ie  L o rd a  P a lm e rs to n a  w r. 1831. o d rzu ca jąceg o  w sp ó łd z ia łan ie  
z F ra n c y ą  n a  k o rz y ść  P o lsk i, b y ło  ta jo n e  p rz e d  ludem  an g ie lsk im  
p rz e z  la t  36. N ie m asz w h is to ry i ta jn e j d y p lo m acy i w ażn ie jsze ­
go  ro zd z ia łu  ja k  fa k t, że  lo rd  P a lm e rs to n  w r. 1831. n a p isa ł d e ­
p e sz ę , k tó ra  b y ła  w y ro k iem  śm ie rc i d la  P o lsk i, i że  ta  d e p e sz a  
do  r. 1861. n iezn an ą  b y ła  ludow i an g ie lsk ie m u .1*

M ityng  w S u n d erlan d  zaw o to w a ł p e ty c y ą  do  k ró lo w ćj, do 
Iz b y  L o rd ó w  i do  izb y  n iż sze j, a b y  h o n o r k ra ju  n ad w e rę ż o n y  w 
sp raw ie  P o lsk ie j podn ieśli. O. D o m in ik an in  A y lw a rd  n a jg o ręce j 
p o p ie ra ł p ro p o z y c y ą  H en essey a  d o ty c z ą c ą  tś j p e ty cy i. -  - W  N ew ca­
s tle  s ły n n y  te n  o b ro ń c a  Spraw ied liw ości m ó w iąc  o in n y ch  k ra ja c h , 
d o tk n ą ł  ta k ż e  k w e s ty i ir la n d zk ie j, i zau w a ży ł, że  k w e s ty a  b a rd z o  
m ało  zn an a  je s t  ludow i an g ie lsk ie m u :

„C zy ż  w ie  lu d  A n g lii, rz e k ł  m ów ca, że  n aró d , k tó ry  w y d a ł 
B u rk e g o , G ra tta n a  i O’C onnella, m oże w y d ać  cz ło w iek a , k tó re m u  
b y  rz ą d y  I r la n d y i p o w ie rzy ć  m ożna ? A lb o ż  w ie lu d  an g ie lsk i, że 
p raw o ubogich  różn i się  zn aczn ie  od  tego , ja k ie  p an u je  w A nglii, 
że  to  p raw o  w I rla n d y i 'je s t tw ard e , u c isk a jące , n iszczące  u b o g ich  ?

I C zyż lu d  an g ie lsk i w ie o tern , że , ch ociaż  tło  P a r la m e n tu  ze  w szy ­
s tk ic h  parafii I r la n d y i n a d e sz ły  prożD y o u s ta le n ie  a n g ie lsk ie g o  
p ra w a  w zg lędem  u b o g ich , te  p ro ż b y  w y s łu c h an e  n ie -b y ły ?  że  sy ­
s te m  w y ch o w an ia  w A nglii w zasa d a c h  i p ra k ty c e  z u p e łn ie  p rz e ­
ciw ny sy s tem o w i w y ch o w an ia  zap ro w ad zo n em u  w I r la n d y i?  L u d  
ir la n d z k i ż ą d a ł je d n o g ło śn ie  od P a r la m e n tu  zm ian y  is tn ie jące g o  
sy s te m u , p ro s ił o p raw a  an g ie lsk ie , sy s tem  an g ie lsk i, lecz i to  o d ­
m ów ione m u z o s ta ło .11

H en essy  m a słuszność . R z ą d  W ie lk ie j B ry ta n ii  m a w olność 
ty lk o  d la  k ra jó w , g d z ie  k a to lic y  tw o rzą  m nie jszość  złup iouą , o d a rtą . 
D o zw a la  im  u ży w ać  te j o d ro b in y , ja k ą  a p e ty t  p ro te s ta n c k i im  
zo staw ił. L ecz  tam , g d z ie  j a k  lud  b o ży  w E g ip c ie , j a k  C hrześc i­
ja n ie  w T u re y i, k a to lic y  p rz e w y ż sz a ją  co do liczb y  sw ych  p anów , 
p ię k n a  ow a w olność a n g ie lsk a , k tó rą  p ro s tacy  W łoch  i F ra n c y i 
ta k  sław ią , u m ie  się  w p o lity ce  zam ien ić  n a  ucisk  n a js tra sz n ie jsz y . 
O tóż w j a k i  s p o s ó b 'i r la n d y a , k tó ra  p rz e d  20. la ty  z a w ie ra ła  8. i 
p ó ł m iliona m ieszk ań có w  i p o w in n ab y  dzisia j p rzy n a jm n ie j z 12. 
m ilionów  p o sia d ać , za ledw ie  ty lk o  5. m ilionów  trz y k ro ć s to ty s ię c y  —  
lu d n o śc i liczy.

4. W  G lasgow ie o d b y ł s ię  d n ia  31 S ty czn ia  m ity n g  p u b li­
czn y  cz łonków  T o w a rz y s tw a  św ' W in c e n te g o  a  P au lo  p o d  p rezy - 
d e n c y ą  M gra G ra y  k o a d ju to ra  w w schodn im  w ik a ry a c ie  S zkocyi. 
P re z e s  o d c z y ta ł ra p o rt z ro k u  zesz łego .

K o n feren cy i w ty m  w ik a ry a c ie  j e s t  23 do  k tó ry c h  n a leży  
284 cz łonkow  czy n n y ch , 289 honorow ych . D o ch ó d  ich  w ynosi 
1,256 fun tów  sz terlingów  (31,400 franków ). R o z ch ó d  1,104 fun - . 
tów  sz te rlin g ó w  (27,600 fran k ó w .) W sp arc ie  o trzy m ało  22,417 osób.

2. R a p o rt T o w a rz y s tw a  św . W in cen teg o  w I rla n d y i u w iad a ­
m ia  nas, że  w ty m  k ra ju  is tn ie ją  83 k o n fe re n e y e , w k tó ry c h  sk ła d  
w chodzi 2,041 cz łonków  czynnych , 1,184 h o n o ro w y ch . D o ch o d y  
w szy stk ich  ty c h  k o n fe re n cy i w ynosiły  16,097 fu n t. sz te rl. (402,425 
f ra n k .) ._ 80,968 ub o g ich  o trzy m ało  w sparc ie . R a p o rt te n  w ażn ą  
o b e jm u je  w zm iankę, że  k o n fe re n e y a  u tw o rzo n a  z o s ta ła  w H ong- 
K o n g , a  ta k  to w a rz y s tw o  św . W in cen teg o  w p row adzone d o  C hin 
p rz e z  d aw nie jszego  p re z e sa  je d n ć j z k o n fe re n c y i d u b liń sk ic h , k tó ry  
o b ecn ie  w H o n g -K o n g  u rz ą d  p ia s tu je .

R a d a  W yższa  T ow arzystw a irlandzkiego otrzym ała w roku  
m inionym  2,869 tuntów szterliDgów (71,725 franków) od k on fe­
rencyi zagranicznych tak europejskich jak i z innych  częśc i św iata. 1

3. M usi to  b y ć  s tra s z n y  ucisk  k a to lik ó w  w Irlan d y i, k ie d y
to ry so w ie , p a r ty a  p ro te stan tó w  k o n se rw a ty w n y c h , w y s tę p u ją  w P a f -
lam en c ie  w  ich  ob ron ie . 5. L u te g o  p . W h ite s id e  cz ło n ek  P a r la ­
m e n tu  p o d n ió sł g ło s  w sp ra w ie  Irla n d y i, a  w j a k  n a jja sk raw szy ch
b a rw a c h  m a lu jąc  j e j  p o łożen ie , b ił  p o tężn em i a rg u m en tam i w adm i-
n is tra c y ą  te g o  k ra ju . „M ów im y o H o lsz ty n ie , S zlezw iku , D an ii
w o ła ł w c iąg u  sw ej m ow y. Czem  je s t ,  p ro sz ę  w as lu d n o ść  D anii



w porównaniu do emigracyi Irlandzkiej? Według sprawozdali 
urzędowych, które mam pod ręką, opuściło kraj ojczysty od Czer­
wca 1811 roku do Lipca 18G3 roku 2,718,567 osób. Czyż przykład 
podobny znajdziecie Panowie w historyi jakiegokolwiek kraju? 
Nie masz wątpliwości żadnej, że prawodawstwo tego kraju gniecie 
okropnie Irlandyą.“

W toku rozpraw przemawiał także Henessy, powtarzając to 
wszystko, co na mityngu w Newcastle był wyrzekł w tćj sprawie. 
Debaty te udowodniły, że w 20 latach pokoju i ogólnego postępu, 
ludność jednego z trzech krajów składających W. Brytanią zmniej­
szyła się o jednę trzecią część i to w kraju, gdzie lud wiejski 
adscriptus est glelae. —

N i e m e j ' .  1. W Meklemburgu wracających na łono Ko­
ścioła wypędzają z kraju. W nowszych czasach wygnano za 
to P- B. v. Vogelsang, v. Biilow, de Florencourt, v. Schroeter, 
v. Stein, v. Suckow, Dra. Massen. Jednem u konwersowi P. v. d. 
Kettenburg z łaski W. Księcia pozwolono zostać w kraju.

2. 21. Stycznia odbyła się pod prezydencyą X. Kutschker, 
wikaryusza jeneralnego archidiecezyi Wideńskiej pierwsza sessya 
w procesie odnoszącym się do beatyfikacyi zmarłego Jana Kle­
mensa Maryi Hofbauera, jeneralnego wikaryusza Kongregacyi św. 
Zbawiciela, zmarłego we Wiedniu 1820. r. 1. Marca.

3. Rząd austryaeki ma, jak  wieść niesie, prosić św. Stolicę, 
aby pomnożyła liczbę kardynałów Korony (Kroenlcardinaele).

4. Volksfreuni dziennik wiedeński donosi, że Dr. Brunner 
nakładzca i redaktor dziennika Wiener Kirchenzeitung wyda na 
świat za dni kilka broszurę pod tyt. „Ernest Eenan.“ Broszura 
ta, którćj przeznaczeniem jest zbijać wszelkie blużnierstwa fran­
cuskiego pisarza, ma jako  motto następujące zdanie: „Ewangelia 
Renana jest pod względem religijnym: ateizmem; pod względem 
nauki: szarlataneryą; pod względem socyalnym: krwawą rewo- 
lucvfl

Podobne publikacye ma ogłosić sławny naturalista Dr. Micha- 
elis i Dr. Hanneberg, który wielkiej zażywa powagi w rzeczach 
biblijnych.

5. W pierwszych dniach Lutego wyjechali z Westfalii dwaj 
0 0 . Franciszkanie Bernhard i Meinrad na missyą do Chartum 
w Afryce.

6. Podług rubrycelli archidiecezyi W iedeńskiej wydanej 
w końcu roku zeszłego w samćj stolicy jest 30 parafii i 38 kla­
sztorów i kościołów filialnych (Nebenkirchen). Przy tych kościo­
łach zatrudnionych jes t 13 G kapłanów świeckich, a 101 zakoników. 
Archidiecezya zawiera 18 dekanatów, w których jest 208 parafii, 
47 kapelanii (Locahen), 7 wikaryatów; 8 beneficyów, księży świe­
ckich 208, a księży zakonników 101. W czterech .klasztorach 
(Stifte) w Klosternenburgu, Ileiligenkreuz, Neukloster i Schotten 
znajduje się 185 księży i 27 kleryków. W 32 klasztorach mę­
skich jest w ogóle 245 kapłanów, 43 kleryków, 180 laików, 53 
nowiców. W klasztorach żeńskich znajduje się 185 Sióstr do 
chóru, (Chorschwester) 415 Sióstr conver. i 134 nowicek.

Dwaj biskupi suffragani archidiecezyi Wiedeńskiej są: biskup 
w Linz w Austryi Wyższej i w Saint-Poelten. Pomieniona ru- 
brycella nie zawiera spisu duchowieństwa tych dwóch diecezyi.

7. Falanga katolickiego miłosierdzia wzmaga się z każdym 
dniem w Szlezwiku. Z Nissy domu głównego Sióstr Miłosierdzia 
wyjechało do obozu 12 Szaretek. 16 Sióstr Frańciszkanek wysłały 
zakłady w Moguncyi i Kolonii.

8. W skutek rozporządzenia arcyksięcia Wilhelma, wielkiego 
mistrza Zakonu teutońskiego, wyjechało 20 sióstr z klasztorów 
na Śląsku austryackim do Szlezwiku, aby opiekować się w szpi­
talach rannymi i chorymi. W ybrano z pomiędzy nich te, którą 
mówią po polsku i ozesku. Do nich przyłączyło się 8 sióstr 
miłosierdzia z Pragi. W chwili obecnej przeszło 100 zakonników 
i zakonnie znajduje się po szpitalach w Kiel, Eckernfoerde, Szle­
zwiku itd. W ostatnich czasach przybyło na teatr wojny 12 Sza­
retek z Paderbornu, 12 Frańciszkanek z Aix-la-Chapelle 4 braci 
Miłosierdzia z Wrocławia, 4 Alexyanow z Aix-la-Chapelle. Hr. 
Spee kanonik z Aix-la-Chapelle i hr. Galen professor w seminaryum 
diecezalnym w Moguncyi razem z 4 innymi kapłanami W estfal­
skimi znajdują się w Szlezwiku, aby zajmować się żołnierzami 
i rannymi katolikami. Członkowie pruskiego zakonu Kawalerów 
Maltańskich podjęli się pokryć przynajmnićj jednę część kosztów 
utrzymania zakonników i zakonnic zatrudnionych w lazaretach 
wojskowych pruskich.

S z w a j c a r  j a .  Biskupi szwajcarscy zebrawszy się w So- 
lurze przy końcu Listopada zeszłego roku następujący sporządzili 
akt, który według dziennika Bund podajemy:

„Podpisani biskupi szwajcarscy, chcąc utworzyć pomiędzy sobą 
ściślejsze stosunki przez wprowadzenie w życie konferencyi bisku-
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picb, któreby służyły do utrzymania jedności i zgody w admini­
stracji diecezyi i w karności kościelnej i przekonani, że te  kon­
ferencje posłużą dla dobra religii i odpowiedzą potrzebom naszego 
czasu wzmacniając, wiarę i karność kościelną, zgodzili się na na- 
stępujące punkta:

A rt 1. Podpisani biskupi diecezyi szwajcarskich zgromadzać 
się będą co rok, albo i cześciej, jeżeli tego okoliczności żądać 
będą, na* konferencyą. Prezydować będzie na tej konferencyi bi- 
s£up najstarszy wiekiem a jego kanclerz redagować będzie spra­
wozdania z posiedzeń.

A rt 2. Celem tych konferencyi jes t -wspólna narada nad kwe- 
styąmi dotyczącemi religii i zbawienia dusz, aby zjednoczonemi 
siły mogli osiągnąć prędzej i skuteczniej cel swego świętego po­
wołania.

A rt 3. Biskupi podpisani korzystają z nadarzonej sposobno­
ści, aby oświadczyć swe synowskie przywiązanie do Kościoła ka­
tolickiego i Ojca świętego Piusa IX, jako  też szczerą i niezmienną 
miłość dla 8zwajcaryi, wspólnej ojczyzny. Z najwyższą ochotą 
ogłaszają, że wszyscy jeden tylko mają cel, pracować połączo- 
nemi siły na dobro religii i kraju w duchu wiernego, przy­
wiązania do świętej religii i w duchu prawdziwej miłości oj­
czyzny.

Art 4. Biskupi podpisani obowięzują się brać udział oso­
biście w konferencyach, a w razie przeszkody przysłać za­
stępców.

Dokonano i podpisano w Solurze Igo Grudnia 18G2.
X. P iotr Józef, biskup Syonu.
X. Stefan biskup z Lausanne i Genewy.
X. Mikołaj Franciszek biskup z Coire.
X. Karól Jan  biskup z Sanct Gallen.
X. Eugeniusz biskup z Bazylei.

I Ł o s s y a .  Do dziennika Journal de Bruxelles piszą z Mo­
skwy 7. Lutego o położeniu opłakanem duchowieństwa rossyjskie- 
go co następuje:

Duchowieństwo rossyjskie dzierżyło ąiegdyś obszerne posia­
dłości w ziemi. — Dobra te zagrabił Piotr I. P iotr III. luteranin 
w duszy dokonał ich annexyą do korony. Katarzyna w pierwszych 
dniach swego panowania umizgi stroiła do duchowieństwa i  niby 
miała chęć dawne ich prawa przywrócić, ale kiedy silnie już sta­
nęła na tronie i nie potrzebowała podpory duchowieństwa, wca­
le uwagi na jego prośby o powrot dóbr nie zwracała. Od tego 
czasu stan duchowieństwa z dnia na dzień coraz smutniejszy się 
stawał; emancypacya pozbawiając popów łask i hojnych darów 
pańskich, pogorszyła jeszcze bardziej to położenie, tak że Cesarz 
uważał za konieczne radzić nad sposobami, jakby im w pomoc 
przyjść można. W tym celu ustanowił komitet, który od miesiąca 
Kwietnia r. z. potworzył komitety podrzędne po wszystkich 
znaczniejszych miastach. Nic jednakowoż aż dotąd nie zostało 
uradzone, a  tysiące kwestyi na raz jeden podniesiono w tych 
kółkach, gdzie się rozstrzygają bezwątpienia losy cesarstwa.

W jakiż sposób zresztą zapewnić popom ich chleb powsze­
dni? Liczba ich wynosi 37,000, oprócz tego jes t 12,528 dyakonów 
a 66,331 kleryków rozmaitych stopni. Duchowieństwo to razem 
z żonami i dziećmi stanowi ludność ze 600,000 głów. Rachowano, 
że każdy ksiądz potrzebuje przynajmniej 500 rubli rocznie a każdy 
kleryk 150, co czyni 35 milionów. Nic łatwiejszego, zdaje się, jak 
zebrać te pieniądze pomiędzy ludnością prawosławną 50 miliono­
wą. Lecz te 50*milionów nie są w rzeczywistości tylko na papie­
rze. Jes t zamiar stworzenia budżetu duchownego: 1, przez zobo­
wiązanie każdego mieszkańca, aby wykupił świadectwo swego chrztu, 
ślubu, pogrzebu rodziców; opłata za ten papier stemplowy przynieść 
może 1,800,000 rubli. 2, przez nałożenie podatku na 557 istnie­
jących klasztorów, które więcej mają dochodów jak  potrzebują. 3, 
przez ustanowienie w każdej parafii*towarzystw, któreby przyno­
siły pasterzom pomoc przy uprawie 33 morg ziemi, dla nich 
przeznaczonej, i dobrowolne składki i dary na ich korzyść zbie­
rały. — .

Na początku tego wieku popy mniej byli wykształceni, jak  
dzisiaj, a jednak ludność więcej była moralną i religijną. Szkoły 
więc są niedostateczne. Gazeta z Moskwy donosiła z 18. Stycznia 
t . r. o zdarzeniu wydarzonem w jednćj z szkół: Powracając z we­
sela wszedł inspektor do sali, gdzie pracowali uczniowie i zażądał 

. od najstarszego wykazu bielizny, którą przyniosła praczka. Chło­
piec odpowiedział, że jeszcze go nie przejrzał i nie sprawdził. 
Wówczas inspektor począł kląć, wymyślać, a  schwyciwszy chłopca 
za włosy, włóczył go po ziemi i kopał nogami; na dobitek kazał 
mu wyciąć 102 rózgi. W skutek tej kary chłopiec 14 letni zwa- 
ryował. Wiadomości o podobnych okrucieństwach wzburzają opi­
nią publiczną; wszyscy wołają o reformę radykalną wychowania
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duchownych, lecz jak  się  zabrać do niej ? Z latarnią Dyogenesa  
nie podobna znaleść szlachetnych nauczycieli. Dopóki to wycho­
wanie na inną drogę nie wnijdzie, żadnego postępu w R ossyi spo­
dziewać się nie można.

Do kwestyi utrzymania i wychowania duchowieństwa łączy 
się inna jeszcze nie mniej ważna. Pocóż kapłani mają stanowić 
osobną kastę ? Pocóż synowie popa muszą chwytać się zawodu 
ojca? Pocóż żądają koniecznie, aby kapłani żony m ieli? Nad­
użycia te  nie są znane w kościele katolickim ; tylko przez powrót 
do kościoła katolickiego może się kościół schizmatycki zreformo­
wać. Niestety Ci bracia nasi zbłąkani pozostają głuchymi na nie­
ustanne wzywanie ze Rzymu. Dla tego też nie masz narodu, 
któryby był tak bliskim a oraz tak bardzct oddalonym od prawdy, 
jak naród*rossyjski. —

PIŚMIENNICTWO.
W Gnieźnie nakładem i drukiem J. B. Langego w yszły co 

dopiero:
K azania na niedziele i święta popularne i obrazowo opo­
wiadane ludowi przez księdza Ludw ika M ullera, probo­
szcza w Czarnkowie.

N ie jest zwyczajem naszego pisma zapuszczać się  na pole 
krytyki literackiej. Rzadko tylko robimy wyjątek, aby polecić 
książkę wydatniejszego znaczenia. Dziś zrobimy wyjątek innego 
rodzaju. Mamy obowiązek zapisać naganę i przestrogę. Nie dla 
autora, bo on już w Bogu odpoczywa, ale dla tych, którzy się 
pokwapili w kilka lat po śmierci jego  z pozostałych przygotowań 
na kazania skleić książkę. Nieboszczyk widocznie słabo mówił 
po polsku; pokazuje się, że jeszcze nieudolniej pisał. I jakże m o­
żna było wyrządzić mu tę krzywdę, po śmierci, bez poprawy, 
bez przejrzenia książkę tę wydrukować, gdzie w każdem zdaniu 
dwa, trzy błędy ortograficzne, gramatyczne, gdzie o przecinkowa 
niu żadnego* nie masz pojęcia, gdzie zdanie dobrze zbudowane 
należy do wyjątku, a zresztą po większej części tylko naznaczone, 
napomknięto myśli. A i myśli, i treść jest powszednia, często 
trywialna. T ok myśli bez ścisłego związku; układ i rozwinięcie 
przedmiotu kaznodziejskiego nie zaokrąglone, nie wyczerpujące 
przedmiotu, nie daje nigdzie całości.

Jednein słowem nie znaleźliśmy w całej książce nic, coby 
m ogło być rzeczywistym  powodem do drukowania tych kazań. 
Prawda, że na pochwałę zmarły kaznodzieja zasłużył, że, nie po­
siadając dostatecznie języka polskiego, pisał sobie nauki, aby 
wprawy nabrać. Już to dzisiaj do wyjątków należy. Ale czyż 
z tego należy robić wniosek, że, co napisane, to już należy do 
późnej podawać potomności?

Kazania te widać nawet nie tworzą żadnej całości i dla tego 
tćż nie mają żadnego porządnego ukła*du w następstwie. Mamy 
naprzód kazanie na Boże Narodzenie, św. Szczepana, Trzech Króli, 
na Zwiastowanie Najświętszej Panny, na W niebowstąpienie Pań­
sk ie, na W szystkich Świętych. W ydawca ani spisu kazań do 
swego wydania nie dołączył. ,

Ktokolwiek znający język polski weźmie do ręku książkę, 
łatwo przeczytaniem każdej strony usprawiedliwi zadziwienie na­
sze, iż takie książki tak drukować można Przecież, aby zdanie 
nasze uzasadnić, winniśmy dodać kilka przykładów . W eźm y pier­
wsze kazanie o Bożem Narodzeniu. Początek jego nad miarę 
trywialny o orzechach, jabłkach, piernikach i fraszkach. Dla 
wiejskich słuchaczy niestosowny, bo oni o takiej gwiazdce nic 
u nas nie wiedzą. W pierwszym zaraz ustępie czytamy następne > 
zdan ie: ,,Dzisiaj dla nas dorosłych, tylkoć prawda zabawa pozo- i
sta ła , nad radością tych, co w nasze miejsce wstąpili, i pamięć wła- j 
sntj radości.“ — Któż tak mówi po polsku? Kto mówi „zabawa, 
nad radością?“ Kto w takim składzie powie ,,praicda“ zamiast 1 
„w prawdzie?"  I wyrażenie: „wstąpić w miejsce“ nie jest czysto I 
polskie. Zresztą układ tego zdania z takićm przecinkowaniem i  
sprawia, że trzeba kilkakrotnego przeczytania, aby się  domacać ! 
myśli, o której wyrażenie chodziło. Dwa wiersze później użyty J 
wyraz: „dziecińska zabawa" nie jest właściwy. Mamy trzy po- i  

krewne przymiotniki: dziecinny od dziecina, dzieciński od dziecko, i  
i dziecięcy od dziecię. Aczkolwiek te trzy przymiotniki często się j  
używają w niewłaściwem znaczeniu, są przecież dość jasiio roz- 
grodzone w swych zakresach: dziecinny oznacza nieudolność nie­
dojrzałą, dzieciński stosunek do rodziców, dziecięcy przymiot wie­
kowi właściwy. Tutaj należało powiedzieć: dziecięca uciecha.

W  kazaniu o W szystkich Świętych, pyta autor p. 66: Czyż 
nie jest nadgrodą dla św iętych pańskich, iż my mając ich przod- 
kujących przed sobą, zachęcamy się ich przykładem ? — Dalej 
m ówi: W szystko co przysparza chwały Bogu, przysparza radość

szczęścia. A  wiec przysparzać składa się raz z drugim, póżnićj 
z czwartym przypadkiem 1 — Pisze, że uroczystość niejednę  zba­
wienną myśl w niejednego sercu pobudzi.

Raz pisze niejednę  w dwu wyrazach, później niejednego w je ­
dnym wyrazie. Ra tej samej stronie czytamy: Każdy to uzna 
i  w tym  względzie nie rna żadnej różnicy zdań; to nie jest po pol­
sku. Również żle zaczyna się str. 66: Każde wyznanie sobie pra- 
wdę nieomylną przyznaje. — Na str. 69 napotykamy następne 
cztery wiersze, w których tylko wyrazy są polskie, ale nie język: 
W ziąść tylko te zaczepki ludzkie, na które się je s t wystawionym, 
każdy chce mieć pobożnego według własnego widzimisię i upodoba­
nia. l'o  temu, się jest za pokornym i za cichym  i t. d. Ra tejże 
stronie: I  odbierzeż człowiek pobożny jaką  nagrodę? Owszem, nie
widać. — „Owszem“ nie przeczy, ale potwierdza, tutaj w zaprze­
czeniu użyte. Str. 71: Potraficie w siebie wmówić, że icasza spra­
wa tak k i e p s k o  nie stoi. — Jak można coś podobnego na ambo­
nie powiedzieć? Poszukaj, kto chcesz, co znaczy ten wyraz 
w słowniku Lindego. Str. 73. św. Franciszek wskoczył wj ę z i o r o, 
a św. Jakób rękę w ogień w e t c h n ą ł .

Jużci nie w e t c h n ą ł ,  tylko w e t k n ą ł .  Ale któż też i tak 
mówi? Tam że: niejeden sądzi nie mieć powodu do pokuty. Dalćj 
mówi o niepokutowaniu. Co to jest niepokutowanie? Tamże mówi 
o św. Digme z A k w i ł u ,  zamiast z Akwili. Str. 75 mówi: o św . 
Ludwice, zamiast o św. Lidwinie. Str. 77 powiada: postawmy ich 
obok świętych — że święci pańscy nie jedynie ze swych majątków  
ofiarę czyuili. To w szystko nie po polsku.

1 tak to przez całą książkę strona po stronie pełno błędów  
gramatycznych, bo pisze np.: robactwo niedowiarstwa kościoł ka­
leczą, dziurawią, i zgnieliźnie poddają. Str. 2-16. Tu tyle błędów, 
ile wyrazów, bo robactwo subiekt w pojedyńczćj, a predykat 
w mnogiej liczbie; zgnieliźnie poddawać je st to wyrażenie bardzo 
dziwne, a zresztą pisze się zg  n i  l i ż  n ie  nie zgnieliźnie.

Błędów drukarskich có niemiara, o przecinkowaniu ani wyo­
brażenia nie mieli ci, co się zajmowali w drukarni poprawą. 
Jednolitości w pisowni również ani siadu nie ma.

Grozi nam tytuł i okładka, że jeszcze więcej tomów odbie­
rzemy. Jeżeli się  druk nie rozpoczął, dobrzeby było namyślić 
się, czy się godzi, zmarłych niedostatki publikować?

2. W tejże samej księgarni wyszedł: „Śpiewnik dla użytku
wszystkich chrześcijan katolików zawierający 4 4 0  pieśni."

Już sam ty tut nieszczęśliwy, boć śpiewnik ten nie może być 
dla wszystkich chrześcijan katolików. Cóż z nim pocznie Hiszpan, 
Irlandczyk, albo Francuz? Wydawca chciał mówić zapewne, że 
jest dla polskich chrześcijan katolików przeznaczony.

Przewracamy kartę tytułową, patrząc, czy na odwrotnej stro­
nie jest, jak być powinno u modlitewnych śpiewników, potwier­
dzenie władzy duchownej. Nie masz Im prim atur. To już nie 
biąd, ale niedostatek bardzo ważny.,

Dobór pieśni także zadowoluie nie może, nie znajdujemy tam 
bowiem ani Godzinek o Riepokalanem Poczęciu, ani Różańca do 
Matki Boskiej i do Pana Jezusa, ani Litanii Loretańskiej, ani L i­
tanii do Najsłodszego Imienia Jezus, ani Litanii za Dusze Zmarłe, 
do W szystkich Świętych. Jakże można taki Śpiewnik dać do 
ręku wiernemu ludowi? Lepiej było wypuścić tyle pieśni przyję­
tych do śpiewnika, a nigdzie nie używanych.

Druk książki jest nadzwyczaj niedbały, błędów dużo, na 
przecinkowanie dobre nie zwrócono wcale uwagi. * Papier bardzo 
słaby i skąpo na brzegi przymierzony. Jest to niedostatek, który 
spostrzedz także można przy wydanej w tymże nakładzie, a tak 
słusznie rozpowszechnionej archidiecezalnej książce od nabożeń­
stwa. Książki dla ludu, a mianowicie do nabożeństwa powinny 
być na ciężkim, mocnym papierze, z szerokiemi brzegami dru­
kowane, by je  kilka razy oprawiać i okroić można, by wytrwały 
codzienny, a częsty użytek. Inaczćj książka bardzo pręuko zni­
szczy się  i już się raz drugi oprawić nie da.
W bpiewniku gnieźnieńskim spostrzegliśmy w spisie pieśni przy­
godnych na str. 346 pieśń: „Boże coś Bolskę.“ Poszukaliśmy ta­
kowej na ądaściwej stronie, i znaleźliśmy w jej miejscu pieśń 
na Zielone Świątki: „ł/rzybądź do nas Gościu wzięty."

Żałujemy, że i Śpiewnika tego polecić nie możemy, bo ma 
jednę zaletę dla książek takich niezbędną, że jest tani. A le to 
nie wystarcza.

3. Szkó łka  Niedzielna przez uwięzienie i osądzenie redaktora X. 
Tom ickiego w wielkićm była niebezpieczeństwie zupełnego zgonu. 
Tymczasem podjął się w trudnych okolicznościach dalszego w y­
dawnictwa X. Słomiński, zastępca X. Tom ickiego na plebanii Ko- 
nojedzkićj i wydaniem dotychczasowych dziewięciu numerów chwa­
lebnie się z trudnego zadania wywiązał. Znajdujemy dobór przed­
miotów bardzo dobry i stosowny i sposób wykładu bez wszelkiej 
nagany. Polecamy wszystkim pismo to jaknajusilniej. W przy­
szłym  numerze podamy spis dotąd ogłoszonych artykułów.

N ak ład ca  i redaktor-XTTrusinowski w Grodzisku. — Czciohkam fllrukarnrT ygodnika Katolickiego (A. Ścbmaedicke) w G rodzisku .


